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FABRYKA NARZĘDZ.I POŻARNICZYCH 

· „5 TR AŻ K" 
L„ PIĘTKA, A. PLOSKI i G. SZOLOWSKI 

w Warszawie, 
Zarząd i biuro sprzedaży: ul. Królewska 11. 

Telefon 110-46 i 205-25. 

C 
Fabryka: ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

~ pr!eca 

e SAMOCHODY POŻARNICZE różnych typów w wy-

~ konaniu nadwozi oraiz całkowitego wyekwipowania 

E przez naszą fa bry kę. 

e SIKAWKI MOTOROWE patent „Rosenbauer0 

E Sikawka motorowa „Rosenbauer" przyczepne _2-kołiowe i przenośne. 
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Rok XV. Nr. 19. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 12 maja 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT ,EJ POLSKIEJ 

w 

W przeddzień sezonu pożarów masowych. 
Corocznie nawiedza Polskę klę­

ska rpożarów masowych. Zjawisko 
to na zachodzie jest nieZinane, o ile 
bowiem pożar poj'edyńczy jest 
rzeczą normalną, której przy za~ 
chowaniu największych nawet o­
strożności uniknąć nie można, na­
tomiast rozszerzenie się pożaru -
to dowód niedostatecznego stanu 
obrony przeciwpożarowej, braku 
śrndków, lub -nieumiejętności w 
zwal1czaniu klęsJ~. Wprawdzie ol­
brzymią rolę odgrywa tu rodzaj 
budownictwa, tern niemniej ilo.ść 
pożarów masowych w Państwie 
stanowi wskaźnik rozwoju i sprę­
żystości działania organizacji stra­
żackich. 

Przyjąć musimy za zasadę, że 
nam strażakom, jako tym, którzy 
dobrowolnie wzięli na siebie obo­
wiązek czuwania nad bezpie­
czeństwem mienia i życia współ­
obywateli, do pożarów masowych 
dopuścić nie wolno, 

Jeśli mimo naszych wysiłków 
pożar taki · gdziekolwiek się zda­
rzy, natychmiast wytłomaczyć się 
musimy, dlaczego tak się stało, 
czy i w jakim stopniu przyczyniły 
się do rozszerzenia \klęski okolicz­
ności od nas niez.ale.żine. Jeśli 
tego wykazać nie zdołamy, każ­
dy wypadek pożaru masowe­
go ujemnie świadczyłby o spraw­
ności naszej organizacii. 

Jaknajdokładniejsze badanie 
przyczyn kiat.ąstrofy, poza przenie­
sieniem ciężaru odpowiedzial­
ności na właściwych winowajców, 
uwidoczni zarówno miarodajnym 
iWładzom, jak i społeczeń1stwu 
:wszystkie trudności i braki, z któ:-
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remi straże zmuszone są walczyć, 
a wobec jednoczesnego zestawie­
nia tych braków ze zgubnemi na­
stępstw ami, które za sobą pocią­
gają, przyczyni się w wysokim 
stopniu do naprawy obecnego 
stanu rzeczy. 

Dlatego też uważamy za rze1cz 
konieczną notowanie na łamach 
„Przeglądu Pożarniczego" wszyst­
kich wypadków pożarów maso­
wych i krytyczne ich oświetlanie 
na szpaltach naszego pisma. Dążąc 
zaś do zebrania możliwie obfite,go 
i wszechstronnego materjału,zwra­
camy się niniejszem do wszystkich 
straży pożarnych, aby niezwłocz­
nie informowały nas o każdym 
wypadku pożaru masowe~ w spo· 
sób jaknajbardziej wyczeripujący, 
ze szczególnem uwzględnieniem 
następującyich danych: 

1) W jaki sposób i w jafoilm cza­
sie od ch·wiilii wybuchu za·ala~·mo­
wano miej.soową, względnie naj­
bliższą straż pożarną? Odległość 
od remlilzy do miejsca poiaru1 

środki lokomocj,i, stan drogi i t. p. 
Czas przybyoia straży na miejsce 
pożaru i rozpoczęcia akcji. 

2) Ozy przy pożarze czymna by­
ła jedna tylko, czy wiięcej sfoaży? 
Szczegóły co do czasu zaalarmo­
wania i przybyciia straży sąsied­
nich, jak w p. 1. 

3) Co było głównym powodem 
i1ozszerzenia się pożaru? (Kon· 
strukcja i syituaci1a budowli, wa­
·runki, atmosferyczne, zaopatrze­
nie w wo1dę, Hość i jakość sprzętu 
ra:townic~ego pos•zczególnych stra­
ży). 

4) Szczegółowy przebieg akcji, 

możL~wie z załączeiniliem planu sy„ 
tuacyjlnego. 

5) Jeżeli powodem riozszerze­
ni1a się pożaru były briaiki środków 
ala:nmowych, śrndków lok\01mocj\i, 
lub sprzętu ratowni1czego straży, 
to czy straże przed wybuchem po­
żaru ozyniły starain:ila o usunięcie 
tyich braków, jak, Medy [ z jakiilm 
skUJtkiem? 

Posilaidlając powyższe informa­
cje „P111z,egląd Pożarniczy" będzie 
w możnośai ośwliletli1ć należycie_ 
przyczyny klęs1~i ~ wykazać · komu 
należy - btiaki, które wlilniny być 
usUJniięte, aby zjawii:sko pożarów 
masowych, rzucające cień na opi­
nję organi,zacji strażackich, jak 
najprędzej usunąć. 

Aby akcja ta dała pożądane Te­
zulta ty, kon[e1czne jes•t jaknaj­
spm'Wni1ej1S1ze zorgamliizoW1an:~e do­
st.arcZ1amila maite·rj.ału ilnformacyj­
nego. 

Dlatego też zw1nacamy się z ape­
lem do wszystkich straży, aby 
ułatwiły nam nasze zamierzenia 
przez niezwłoczne nadsyłanie do 
Redakcji „Przeglądu Pożarnicze­
go" wyżej wspoimniainych danych, 
a w wypadkach, kiedy to okaże się 
możliwe, o telefoniczne informo­
wanie nas o wypadkach pożarów 
masowych, t. zn. taki!ch, przy 
których padłio ofiarą więcej, niż 
5 nieruchomości. 

Sprawozdania listowne nadsyłać 
należy do Redakcji naszej (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) lista­
mi expresami, a wszelkich infor­
macji teleforuicznych udzielać, te­
lefonując: pod Nr. 125-42 w go­
dzinach od 8-ej rano do 3-ej po-
południu. · 
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Druhu skarbniku zaczynamy. 
W nawiąz1am1iu d10 mołich poprze­

dnkh uwag, opubHkiowainych w Nr. 
U-ym „Przeglądu P.oża:miiczego„, 
w artykule p. t. „Niech żyje s~arb­
mk!" prizystępuję do bardziiej 
sza:regóło-wych wi.skruzań dfa Dru­
hów, którym prtzyipa1dły w udziale 
e:as~dzytnie, lecz w:ieke doniosłe i 
odpowfodz.i1alne ft.tinkcj e, ziwią.z1aine 
z HiruainS1ami st11aży. 

Preliminarz budżetowy. 

Kto u nas - pytam na wstę­
pie - ~ospodairu je według budże­
tu? 

- Chybia tyllm ten, lmgo do te­
go zmusza prawo: ustawa, statut, 
rozpnirząd\Z,emdie i t. p, 

Trakich, któr,zyby z amatorstwa, 
z dąimiości do ria.JC j onal ne j g1osip o­
darr1ki, dla dośwtlJad1azeniia i spraiw­
dzi.anu swych poczynań opierali 
swą działalność i gospodarkę o 
budżet - prawie ż,e niema. 

K1ażdla 1ochotil!iicma sb:ia:ż poimirna 
ma jed\ruaik obowiqziek gospodarn­
wani,a według budżetu, a skarbnik 
i est tym, który ma budżet wyko­
nyw1ać, oc.zywiśaie pir:zy pomocy in­
ny.eh cziłioiruków Zair;ządu, choci1aż 
często wł1aśnie mus.ii to t1obić sam, 
Wiięc witnJiien Hczyć ,rua wł1as1ne siły. 
W lmiJdym bądź :r1aJzli1e iabowiąz­
ikilem skarbnika jest dopilillować, 
aby st11aż mi,ał·a budi;et i a!by był 
on d110g1owslmz1em • pn~edsięwiziięć 
straży. 

Budżet, budżetowainite jest to 
dość sk1ompl1itl-Oowiaina i bairdzio oie­
kawia ll"Zecz. 

Kaii;da 1iirustytucj1a lub org1ani1za­
cja, a nawet i każdy pojedyńczy 
człowielk, powinni mieć pl1an pra­
cy na najbliiż,sz,y ol-Ores, napnzykład 
na nadchodzący rok Plan, gdy jest 
lep,i1e1j opriaaowany, naizyW'amy wte­
dy p'l'logvamem. Otóż prrog,ram p10-
wń1n~en, ba, mus1i być wy'~Oillany. 
Ażeby j,ednak pr1og1ram wykonać­
trzieba miieć Ś·11odJki, ia temi są -
p.raca i pieniądz,e (kapitał). 

W straży pmcę d1ają - druho­
wfo azyinn!i i pop1iie111ający. Praca ich 
-· to ćwiczenia, wyj 1az,dy do poża­
rów, utriz;ymaniie na.rizędzi w dob­
rym sita.111\ie, priada pir1zy budowi1e re­
mi1zy i aały s~zereg iinnych rÓŻil!o­
rodnych azynnośd. 

Ta pr-1aca czł1onlków str:aży może 
wydJać jedrnaik owoce, gdy będą 
piie1n1iądJz,e, które są napnzykł.ad nie­
zbęd\Ille n1a 1ruairzędzva, na materj ały 
budowlaJI11e, nia kursy i t. d. 
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Praca i pieniądze powinny być 
uwzględnione w programie. I dla­
te~o najwiażniejszą częścią piiog,ra­
mu jest budżet stffaży. 

Przewidzieć na rok, z.góry do­
chody i wydatki stflaży i ~estawić 
z tego p11ojekt, ozyli ptielimiinarz 
bu.dżetowy - oto pierwsze zada­
nie skarbnika i jego zasadniczy 
obowiązek. 

Z tym to projektem powimien 
sl-OairbnJiik prizyj ść na Zair'ząd celem 
zaitwiierd.zienia r.zieczoneg10, względ­
niie poprawiiienrua i przellohienia. U­
chwiafony na Za.Ir1ząd:zie p1rel:imioorz 
budżetowy tn.zieba pri.zie,dstaw.ić do 
zatwiiterdlz1e1nJi1a wailnemu zebraniu 
straży, ktfue może zatwierdzić pre­
limi.Illa.irlZ bez ;zmi,an lub też diol-Oo­
nać w nim rnizmaiiitych popra1wek, 
bądź p10 stronie dochodów, bądź po 
skome rozchodów. Referentem 
preliminarza budżetowego przed 
zamządem i nia walnem z1ebr:alniu 
jest skarbnik. On referuje priojekt 
budżetu, tlO Zil!a1czy wyjiaśniia do­
kł1aJdJ!llie z ozem przyszedł, uziais1a­
dniia, udioWiadnia, .te pt'lojekt jest 
żydowy, kionfoaziny i wykmil!alny, 
~o~i się Ilia Will~oski pol,eps·z,ające 
bu dżet, odp·iena wtniloski, które, 
zdarn.iiem jego, pog.ors121yłyby bud­
żet. Osta.iteazilli1e pTlziechodJz:i i obo­
wiąizu je w striaży taki budżet, za 
pnzyjęciiem kfor,ego gł1os0Wiał,a na 
zg110mad1zeniu wialnem większ1ość 
członków. 

Bud:het roomy suraży jest to 
więc pł'"1ojekt priz,ewildyw;anych iZgó­
ry w nadchodzącym roku przycho­
d6w i J:iOZichiodów straży. 

1Pierwszą sztuką w budżecie -
to pnz1etZ1ornie, t:r1afne, realil!e prze­
widywanie. Drugą - energ·ia~ne i 
dokł1adne wykonanie, a w kiońcu 
:rnstawienie sprawozdania, ,o ozem 
napiszę j edil!ak póinriej. 

Zaoziniiemy więc, Druhu Sk1airb­
niku, od ułożenia prelimina,rza 
budż,eit.orwego st1raży na J:iok Mu~ 
sisz przytem jeszcze wiedzieć o 
tern, ie okres (zwykle jest to .riok), 
n a jaki ukł1adamy ten pirelimiil!arz 
wpływów i wydatków, nJazywra się 
rokiem budżetowym. Rolillik, na­
prz,ykład, ma rok budżetowy, któ­
ry zaJOzynia się od dnia 1-go Hpca, 
a końazy dnia 30-go c.zeriwca, ozy­
li trwa ,od zbiorów do zbi:oirów. Są 
państwa , które budżety państwowe 
układają na okres od żcirw do 
żniw; w Polsce, jako w k.tiaju ml­
nfozym, również taki powinien być 

okres budżetowy. Obemie jednak 
i rząd polski a za nim i samorzą­
dy obrały sobie za okires, ~a rok 
budżetowy czas od dnia 1-go kwie­
tnia każdego roku d10 druia 31-go 
marca następneg,o roku. 

Straże ten właśnie okres powin­
ny również przyjąć dl1a swych bud­
żetów, choć nie jest on bardz.o wy­
godny.Straż tak jest bowiem uza­
leżniona od samorządu gminnego i 
powiatowego, że musi siwój bud­
żet uzgodnić zaws'ze z budżetem 
samorządu lokalne140. 

Zaznaczyć winienem, że ~ tiwag,i 
poniższe piszę prawie ~~lą~zm~ 
dla skarbników straży wi1e1sk1ch 1 

małiomiiastecz~owych. Specjalistów, 
buchalte.rórw prnszę też o dużą wy­
rozumiałość, bo nie jestem .anli. spe­
c i aHstą budżetowym aJilli buchalte­
rem, a kieruję się w swych uwa-
6ach znajomością warunków pr1acy 
~aszych str.aży ochotniczych. 

Układanie preliminarza 
bud żelowego. 

W proj ekfowainiu budżetów ~a­
czyna jmy zwykle 1od mzchodow 
straży, żeby określić ogó~ną sui;n~ 
pieniężną, jaka nam będ211e w 01~­
gu rnku potrzebna do utflzymarua 
rozwoju. 

Podzielmy razchody na dz,itały. 
P!ierwszy będlzie d'z,iał: organiza­
cyjny. Pozycj1e tieg10 d:z,iału ~ą na­
stępujące. Piieirw1sza pozyC]a, to 
obow\iąizWowa skłaidka na r.zecz 
Związku Okręgowego (powiedzmy 
po 1 ,zł. nd azł101nka straży rtocznie}. 
Ogólna suma wydatków z tego ty­
tułu 1zafożina będzi,e od Hości czł:on­
ków. Drugą pozycją - jest prnnu­
me·nata „P.r.zeglądu Poi;arniiozego", 
któ'l'1eg10 jeden aonajmn~ej e.gzemp­
lairtz w St11aży to bezw~ględny obo­
wićł!zek. Następną p,ozyiają jest o­
płata ubezpieo:zienia strażaków do 
,,KaiSy Stnażacki~ej", pnzycz,em u­
beizpiieczenie to wł,aśaiwie powii>nno 
być przymusowe. Wys1ok1ość skł1ad­
ki ubeizpieczeinJiorwej 1z1ależna jest 
róW\n~e.ż od liczihy ozy11mych dru­
hów str1aiży, lfoząc po 50 gl1oszy od 
j edneg,o druha. W kiońcu tnzeba 
przewildzieć wydatki na powięk­
szteintiie bibl j1oteki ,i Ilia k1a:noelarj ę, a 
wlięc na zaikup wi:zmriowej ksiiążko­
wtoŚia~ na kupn/o nowoukazujących 
się książek z dziedziny pożarni­
o:z;ej, sporfowej, bUJdow;Illidwa og­
ni•otrwiaił1eg10, wychowanila fizyaz ·· 
neg10 1i t. p. diz:iieidz:i1n pracy straży. 
Na wyda1tki w tym pieJ:iWs~ym 
dz·~ale orjfa1nJ~zacyjnym nie można 
skąp1ić i dl,atego trzeba wstaw,ić do 
prc jektu budżetu chociaż su-
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mę 200 ( dwiieście) 1złotych, pny­
najmnliiej jeślii chodzi o .straże w1ej­
skli1e, bo w str.ażach więkisi.zych iosad 
1 milastecz;ek należy już wydatki 
~ , ~zlla!le ·Or.aganJiiziacyj nym pod­
mesc do sumy tmy;stu złotych. 
~uglim diz~alem w budżecie bę­

dzl1e wyszkolenie, jakt0 uzupełit:llie­
~e ~1z·irału or~1aniizacyjnego. P1oizy­
qam1 tego dzrału są: udzi:ał oz;łon­
ków straży w kUJ11sach ofioei«skich 
~ podoffoe:i;skich, w pr:z,eszkoleni·ach 
1 odpr1awach, dalej, udział w kon­
ferencjach i zjazda.ch: walnych 

klr h ' o ęgiowyc , w10jewód:zkich lub o-
gólno-państwiowyoh. Wydiatkri te 
21ależne są od ilości pmjektowa­
nych kursów, zja1z1dów i t. p. oraz 
od · odległości, którą t11zeba priZe­
być koleją ozy autobusem. 

Zajmijmy się te11az zkolei dz.ia­
łem, któremu damy nazwę - in­
westycje, czyli trwałe piowiększa­
nie majątku straży. Poz1ycjami bę­
dą: budawa, prz.eróbka lub napra­
w.a remizy; powiiększ.enie taboru 
przez zakup nowych narzędzi, '}ak: 
drabiny, węże, becz kii, narzędzia 
do burzenfa i t. p., dalej budowa 
zbiiomik.a wodnego, instrumenty 
muzyczne dla o:rikiestry; sprzęt 
sportowy (footbal, kula, granaty, 
oszczep, dysk i t. p.) oraz umun­
durowanie, które właściwie nie jest 
inwestycją, leaz ,raczej wydat:k.i1em 
o char.akterize r·epre~entacyj·nym; 
wyszczególniamy je jednak w 
dziale inwestycji, żeby nie roz­
driabniiać zbytni<:> budżetu. 

Dalszym działem będzie: utrzy­
manie taboru, a pozycjami: remont 
czyszc.zeme, odnowienie taboru i 
lfos,zty wyjazdów do pożarów. 

W końcu następuje dziiał wydat­
ków nieprzeWiidz1iianych. 
Możmaby Zinao~niie szczegółowiej 

ująć budoot t'oziehodJowy straży, 
podzielić gi0 IIlta z;wyazajny i n;ad­
zwy;czajny, na dziiały, parag.rafy i 
pozycje, ale obawiam się, znając 
stopień wyrobiie1nia skarbników i 
zarządów, że jeSIZiCZie jest to rZiecz 
pr.zedwcz,esna na nasze stos11:Illki. 

Chodzi mi o pieT'WSlze k1'1okii w 
tym ~alkre1siie. Opieram swe uwagi 
tylkio na dośw1iadczeniiu i wiem, że 
nawet tam, gdzli.e Sifa"aże otrzymu­
ją gotowe wizory i schematy bud­
żetoWie, ni.e umieją je·sZicz.e ,na:leży­
cie sobie z niiemi porad:zńć. Stąd 
wnlios~k: ucizmy się powoili, stop­
niowo i systematyaz.nlie budżetowa­
nia nJaSZe j glospodairkii. 

Na dzisiaj, Druhu Skarbniku, 
dość tych uwag. Rozważ wszystko, . 
cośmy sobie opowiedizieH, a następ­
nym iraizem omówimy dochodry i 
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ułożymy wzór i schemat prelimi­
namza bud.żietoweg10. 

Do teg:o cZiasu spróbuj, Druhu, 
opracować konieczne wydatki, a 

potem riazem izaoziniemy s·zukać 
źródeł na pokrycie tych WJidaitków 
i to takich ttódeł, kitó~eby oos nie 
zawiodły. A. N. 

W sprawie uzbrojenia toporników. 
Każda próba ulepszenia, czy to oirga­

niz.acji, c.zv wy.eikwipowrunia stiraży , cho­
ciażby d.riohnia, już prze.z siamo damie 
iniic1j,a,tywy dio badań i iroziw·a,zan, 
pm;.yozynia się do po·s,tępu w tej dzie­
dzinie. D1aiteg10 też chętmie d,a,jemy zaw­
s:ze możność wypo.wiedzerui1a się pro­
jektod1arwcom, prag1nąc przez to pobu­
dzić o·gół Czyte/Ln~ków d'o f.a·chowej dy­
skusji i krytyi1d. 

Taktyka pożarna zespołów stra­
żackich, podohnie jak striategja 
wojskowa, musi się zmieniać z bie­
giem czasu, stosownie do wynala­
zków i nowych zdobyczy tech­
nicznych. 

Strażak, ja1k żołnierz, w mi1atę 
zmian zastosowanych w taktyce 
ihojowej musi też zmieniać mundur 
i uzhrojeni1e. 

Znikły tarcze i lśniące pancerze 
rycerstwa średniowie·cznego, gdy 
kula, zyskawszy na energji, poczę­
ł1a z łatwością je prz.ebijać. Szabla 
i lanca, będące kiedyś pi1e.rwszo­
rzędną i rozstrzygają1cą bronią, 
schodzą dziś również na plan dru~ 
gi przed karabinem i rewolwerem, 
choć nieraz wypełniają one jesz.cze 
swą rolę w odpowiedniem zasto­
sowaniu. 

Podob.n'ie jak lanca i szabla ry­
cerska, tak i nasz bosak i topór 
spełniły swą prz.odującą rolę w 
dzi,ejach taktyki pożarnej i powin­
ny zejść na plan drugi, jako- broń 
pomocnicza, mo.gąeia odegrać de­
cydującą ro1ę w opanowywaniu 
pożaru tylko w pewnych momen­
tach. 

Zastanawiając się nad taktycz­
nem rozwiązaniem obrony w cza­
sie 32-ch po,żiarów, przy których 
pracowałem, ·czy jako strażak, czy 
też jako naczelnik, czy wreszcie 
jako dowódca całej akcji ratunko­
wej i z których przechowałem pla­
ny sytuacyjne i notatki, znalazłem 
tylko 4-ry wypadki, kiedy szybkie 
zburzenie kilku dachów za pomo­
cą toporów i bosaików z·decydowa­
ło o ·opanowaniu pożaru. 

W 16-tu wypadkach rola bos1a­
ków i topor.ów była nikła, g·dyż 
sprowadzała się do wyciągania 
nadpalonych belek, ale już z pogo­
rzeliska, co doskonale mogła wszak 
czynić ludność cywilna wsi, 

Potniżs,zy artykuł na tern.art zmiany 
S(po1so1bu uzibl'lojenia 101s1oibis1leg,o straża­
ków, aiczk.oliwiek mamy co do pro1pono­
wai.nych zm~am pewne zasitrz.eżen.ia, dru­
kujemy w oabości, zai01paitirując go jedy­
nie. ~ krótki kiomeintair.z, a tio w tej nia-

dz1e1, że wywoła Olll truk pożądaną . 
zaws,ze wymiainę zdań. 

Redakcja. 

względnie przyrządy te miały 1rolę 
pomocnvczą, .gdyż uł1atwiony był 
przy ich użyciu dostęp do pł.oną-
1cych objektów. 

W 12-tu zaś wypadkach miałem 
możność stwierdzi1ć .niepotr.z.ebne 
rąb.anie, bezcelowe .z punktu wi­
dzenia talktyki, ho nie mające zu­
peł.ni1e wpływu :na umiejscowi,enie 
poż1aru, a szkodliwe, g1dyż nisz·czą­
ce części domu, czy płotu, których 
ogień nie strawił. Psychologicznie 
jest to zrozumiałe, strażak bowiem 
podświadomie prng.nie zrobić uży­
tek .z przyrządu, który .nosi przy 
sobie, ·choć w zapale rąbani.a ro­
bi nieraz szkody. 

Analizując ·dalej obronę owy,ch 
32-ch znanych mi pożarów, jestem 
zupełnie pewny, że w 19-tu z .nich 
można było mini.Jmalnemi ś·rodkami 
odpowi,edniia zastosowanemi, opa­
nować pożar zaraz po óego ujawnie_ 
niu. W 9-u wypadkach, nawet już 
po dobrej chwili, po przybyciu ·na 
miejsce aa-łej straży z sąsiedni1ej 
wsi, można było pożar umiejscowić 
w rozmiarach, zredukowanych ·do 
połowy późniejszego pogorzelisk.a, 
gdyby strażacy mieli do rozporzą­
dzenia kilka hydronetek. 

Przy 26-du pożarach z owej licz­
by 32-ch stwi,erdziłem przytem 
bardzo ·dotkli1wy bralk wody w 
pierwszych, a więc w najważniej­
szych i nawet w późniejszych 
momentach akcji ratunkowej. 
Za to, ja'k na ironję, pod kl()­
niec ·pożaru, już po umiejsco1wieniu 
żywiołu, lub nawet przy dogasza­
niu z.gliszcz, .zanot10'wać było można 
zwykle nadmiar wody. Ten nad­
miar wody bardzo ·często jest przy­
czyną szkód wyr.ządzonych miesz­
kań.com. Strażacy bowiem pra1g.ną 
ogień jaknajprędzej zagasić, a .nie 
mając w dostatecznej ilośici małych 
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przyrządów do gaszenia, l"Ozporzą­
dzając zaś nadmiarem wody leją 
ją obficie z sikawek na ogień, ni1e­
raz niewielki. Ogieniek gaśni1e, lecz 
ogromny nadmiar wody użyty do 
tego celu niepotrzebnie niszczy 
np. zboże w snopach, lub sprzęty 
w mieszlkaniu, wtedy, gdy można 
byłoby wynieść t•o w stan~e zupeł­
nej użyte·c.fności, chroniąc pogo­
~zelców i atk już mękanych klę­
ską od zbyteczinych szkód. 

Dawniejsze zasady taktyki da­
wały topor:nikom role niezależne 
od funkcji sikawek. Sikiawlki tłumii­
ły ognisko pożaru, a pluton dacho­
wy ro-zbierał dachy, przerywał 
łączność, odgrywając prawie za­
wsze w.r.az ze swym hosakiem i to­
porem decydującą niemal rolę w 
111rniej1scowieniu pożaru. Genjalny 
w swojej prostocie i w efekcie swej 
prncy wynalazek tłumnicy jesz·cze 
bardziej podniósł samoistną rolę 
topornika w taktyce pożarnei; 

Dziś jednak, przy bardzo znacz­
nem wzmożeniu si1ę ef.ektu pracy 
s~kawki i wobec zmniejszeni1a się 
ilości dachów słomianych maleje 
samoistna rola topornika, przy jego 
obecnem uzJnoieniu. T.oporiniicy, 
rezygnując ·coraz chętniej z ni.eza­
leżnego dzi,ałania przy pożar.ze 
wiejskim, zajmują się sikawką, bo 
'trzeba je1szcze dodać, ·że coraz czę­
!ściej na dachach zagrożonych bu­
dynków zamiast ,strażaków widzi 
się zainteresowanych mi1eszkańców 
Ta zanikająca rola toporników, to 
wina starzejącego się systemu ich 
uzbrojenia. 

Ra·cjonalne uzbrojenie toporni­
ków wiejski.eh, zdaniem mo1em, 
powinno polegać na idaniu to.porni­
kom zna1cznej liczby leciuHki·ch hy­
dropultów, któreby, stanowiąc nie­
odłączną część uzbrojenia bojowe­
go nie tamowały jednak ruchów 

. strażakom. 
.Próbując przez 3 lata ~ozmaite 

hydronetki i hydropulty, doszed­
łem do wniMku, iż dla toporni:ków 
str.aży wiejski·ch i małomiastecz­
kowych, najlepiej nadaje się tro­

·chę zmodyfikowany hydropuldk, 
znany .dotychczas, i.aJko sikawka 
ogrodowa. 

Sikaweczka ta, której rysunek 
załączam, składa się z mosiężnego 
cylindra, wewnątrz którego znaj­
,d~je się tłok Cyl.iinder spełnia 
zarazem rolę prądownicy, u wyło.:. 
tu której zną.iduje się drewniana 
obsada, ułatwiająca silne trzyma­
nie w ręku i pyszcz.ek do wytwo­
rzenia silniejszego strumi,enia wo­
dy. Z drugiej strony cylindra zało-

zony jest wąż ssawny o śr.edni·cy 
3 ·cm. ze smokiem zaopatrzonym 
siatką. 

Strażaik zanurza smok w jakim­
kolwiek naczyniu z wodą, bierze 
jedną ręką za cylinder, a drugą za 
rączkę i przez wyciąganie i wpy­
chanie tłoka otrzymuje strumień 
wody wyrzucany na -0dległość 13 
- 15 metrów w dal; 7 - 10 metrów 
w zwyż, zużywając 6 - 8 litrów 
wody na minutę. 

Gaśnice chemiczne, lub tor­
nistrowe hydronetki, mające po­
zornie przewagę nad opisywanym 
hydropultem ustępują mu jed­
nak w prakltyce, ze wzg1ędu na 
swój dęfar i objętość, utrudniają•ce 
strażakowi ruchy i uni·emoiżliwiają­
ce powierzenie uzbrojonemu w rnie 
bopo.rinikowi innej pracy. 

W myśl powyższych założeń zre­
organizowałem swoją drużynę. Po­
łowa topomików otrzymała topory 
i liniki, druga rpO'łowa zamiast topo­
rów - wi·aderka gumowe zawie­
szone u pasów, zamiast linek -
wyżej opisane hydropulty przewie­
szone przez lewe ramię. 

Do zawieszenia ich przez ramię 
dorobiłem na miej1scu krótkie pas­
ki ze sprzążkami, łączące prądow­
nicę ze smokiem. Dodać tylko wi­
nienem, że byłoby bardzo pożąda­
ne, żeby wężyk ssawny, wynoszą­
cy 113 centymetrów, przedłużyć 
do 150 centymetrów. 

Tak uz;brojeni topornicy odzy­
skali niezależne stanowisko w ak­
cji obronnej. Pracują w czasi.e po­
żaru parami, przyiczem strażak u­
zhroj.ony w topór stanowi doskona­
łe uzupełnienie druha, operujące­
go hydropul1tem, za1równo przy o­
panowywaniu pożaru i bronieniu 
zagrożonych dachów, jak też przy 
dogasz·aniu zgliszcz. Leciutki zaś 
hydropulcik przewieszony przez 
ramię i odpowiednio przyimocowa­
ny, nic nie przeszkadza strażakowi 
przy wykonywan~u każdej innej 
prncy, do której byłby on powofa­
ny. Hydropuldk ten ·działa pr.zy­
tem energiczniej i skuteczniej. niż 

(C;:::::;; 
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tłumni·ca, a przy użyciu pięciu ta­
kich hydrop·ultów jednocz.eśnie, 
można opanować nawet iuż dość 
groźnie zapowiadający się pożar. 

Kiedy przytem w czasie pożaru 
zerwie się wicher, roznoszący pło­
nące żagwie, tworzy się nieraz od­
razu kilka odległych ·od siebie o­
gnisk pożaru. Dwa lub nawet trzy 
prądy wody z sikawki nie wystar-
1czają, .a wówczas topornicy uzbr<>­
jeni w powyżej opisane hydrnpulty 
mają możność, łącznie z innymi 
strażakami, pracującymi tłumnica­
mi i toporami, odegrać więcej de­
cydującą rolę w opanowaniu po­
żaru. 

A jakże to często zdarza się1 że 
wybucha pożar w miasteoezkiach 
czy wsiach rozleglej1szych i że brak 
~est koni 1pod ręką, przez co straż 
z sika w ką 1pnzybywa ·dość późno. 

Tymczasem strażacy sąsiedzi już 
w pierwszym momencie klęski są 

. na miejscu wypadku. Dziś gaszą ·O­

ni zazwyczaj ogień wiaderkami, 
których muszą nieraz szukać, roz­
lewając przytem na ziemię 90% 

_wody. Tłumnicami ni.e wszędzie 
można operować, więc topornicy 
przeznac~eni do ataku na ogień, 
widząc nieprodukcyjność obrony1 

przechodzą do defenzywy, wyno­
szą·c rzeczy z zagrożonych budyn­
ków i spełniając rolę oddziału ra­
tunkowego. Mają·c hydropulty i 
wiaderka przy sobie podejmują oni 
odrazu właśdwe swe zadanie -
tłumienia pożaru w zarodku, a ak­
cja ich będzie przez fo celowa i 
wzmocniona z chwilą przybywania 
każdego noweg·o strażaka z hydro­
pultem i wiaderkiem. 

Drużynę swoją uzbroiłem w hy­
dropulty takie w zeszłym r<>ku, 
przyczem raz tylko i to przy ma­
łym stosunk1owo poż,arze widziałem 
pracę tak uzbroj·onych strażaków 
i byłem z wyników tej pracy zado­
wolony. Przeprowadziłem zato sze­
reg prób. Dużą kopi1cę słiomy, o­
bjętą ze wszyistkich stron płomie­
niem, udafo się całkow.icie zaga­
sić pięcioma hydropultami w prze-

Hydropulcik, w jaki proponuje Autor zamieszczonego obok artykułu 

uzbrajać toporników Straży, co zresztą zastosował już w pozostające1 

pod Jego przewodnictwem drużynie . 
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~ciągu jednej minuty. Wiązka słomy 
oblana 2 litrami nafty, umieszczo­
na w koszu na wysokości 4 metrów 
nad ziemią i ~apalona, temiż pięciu 
hydropultami! ug.aszona została w 
przecią,gu 30 sekund. W tymże mo­
mencie w identycznych warunkach 
normalna sikawka 2-cylindrowa 
obsłużona przez 8 ludz.i zg:as.iła pło­

nącą kopicę w 45 sekund, wiązkę 
sł:omy oblaną naftą w 12 sekund. 

Te próby skł1oniły mnie do poru­
szenia na sz·palta.ch naszego orga­
nu sprawy- reiorganizacji uzbmje­
nia toporriików i oddania jej pod 

-dyskusję dośwfadczonych Druh6w. 

Jak w wojsku, obok armaty i ka­
rabinu, dobry rewolwer, ,nie obcią­
żający żołnierz.a, oddaie mu nieraz 
nieocenione usługi, tak chciałbym 
obok motorówek, sikawek więk­
szych i mniejszych, obsługiwanych 
przez grupę ludzi pod k·omendą, 

dać strażakowi do indywidualnego 
użytku malutki, nie krępujący ru­
chów, a będący ciągle na jego u­
sługi hydropukik, umożliwiający 

· mu gaszenie przy najek1onomicz­
- -niejszem zużyciu wody. 

** * 

Prilffer 

Jak już z.azna·czyliśrny na wstę­
·pie, nieżupełnie zgadzamy się z 
Szan. Auforem co do proponowa­
nyc!h przez IN~ego zmian. 

Wprawdzie uznać musimy, że 

często straża·cy zbyt pohopni.e u­
.żywa.ją t·oporu, jednak częste są 

wypadki, że posiadanie tego n.ar.zę­
dzia pod ręką -oddaje nieocenione 
usługi i .dlatego zupełne wyklucze­
nie topora z uzbroj.enia strażacki1e­

go wydaje się nam niewłaściwe. 

Z drugiej strony, uznając w zu­
pełności korzyś'Ci, jiakie przynieść 
może posiadanie większej ilości 

hydr-onetek lub hydropultów, nie 
widzimy potrzeby zaopatrywania 
w nie Wszystkich toporników; zre­
sz,tą i Szan. Autor jest być może 
sam tego zdania, gdyż zaznacza, 
że wyekwipował w hydropulty tyl­
ko połowę t•oporni'.ków swej druży­
ny. 

O ile zatem mogliśmy zorj,enfo­
wać się co do intencji Sz. Autora, 
chodzi tu raczej nie o zasadniczą 
zmianę systemu uzbrojenia osobi­
stego foporników, lecz o utworze­
nie większej ilości drobnych jedno­
stek bojowych, możliwie j.aknaj„ 
bardziej ruchliwych i niezależnych 
od- trudnego nieraz do-wozu wody 
w większych ilościa1ch. Myśl w za­
:sadzie słuszna i zasługująca na po-
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święcenie jej uwagi i odpowiednie 
rozwinięcie. 

N asuwaią się tu jednak pewne 
trudności, wynikają·ce .z warunków 
pracy straży ochotniczych, które 
nie pozwalają na· zbyt wielkie zró­
żniczkowanie uzbrojenia poszcze­
gólnych strażaków. Rozważania na 
ten temat wykraiczają poza ramy 
n.iniejsze·g·o tkomenfarza i wymaga­
łyby ohszerniejszeg'O ich p'Otrakto­
wania w ·osobnym artykule. Obec­
nie więc ograniczyć się musimy do 
zanotowania jedynie inicjatywy, 
podjęt.ej przez Szan. Autora i za­
chęcenia naJszych Czyitelników do 
wypowiedzenia się 11;a ten tem11t. 

Redakc a. 

Strażactwo na P. W. K. 
Już tydzień zaledwie dzieli nas 

od dnia otwarcia Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Po.znani.u. 
Jak już kil'kakrotnie pisaliśmy o 
tern na tern miejscu, strażactwo 

polskie weźmie udział w wysta­
wie, ·aby zaprezentować swój do­
robek z ostatnich lat dziesięciu. 

Wystąpienie to, w porównaniu do 
pierwotnych projektów, a rów­
nież w porównaniu z tern, co orga­
nizacja tej miary i znaczenia mo­
głaby w odpowiednich warunkach 
pokazać, wypadnie nieco skrom­
niej niż początkowo przewidywa­
no. Zł1ożyło się na to szereg przy­
czyn, a w pierwiizym rzędzie p c­
wodem zredukowania planów pier­
wotnych są trudności finansowe, 
na jakie Główny Związek natrafił 
przy realizacji nakreślonego pro­
gramu. 

Pomimo to jednak, jak wniosko­
wać można z dokonanych już prac 
przygotowawczych, Główny Zwią­
zek Straży Pożarnych zajmie 
wśród organizacji społecznych, 

któr.e wystą:pią na Wystawie, 
miejsce poczesne. Pawilon straża­
c'ki stanowić będzie zobrazowanie 
całokształtu organizacji strażac­

twa polskiego. W kilkudziesięciu 

tablicach i wykresach ujęte dane 
statystyczne i organizacyjne po­
zwolą zwiedzającym zo.rj.entować 

się w b~dowie organizacyjne·j 
straży i ich związków, oraz dadzą 
jasny obraz prac, dokonanych 
przez zrzeszone strażactwo w -cią­
gu ostatnich lat kilkunastu. Ca­
łość ożywią fotografje z życia 

straży i związków, pozatem wy­
stawione być mają różne typy na­
rzędzi po~a.rnych wy.robu krajo­
wego, oraz rozmaite wynalazki 
polskie z tej dziedziny. · 

l t 

Wszystkie tablice i wykresy 
ogólne sporządzone są prz·ez biu­
ro Gł. Związku na podstawie ma­
terjału nadesłanego przez po­
szczególne związki woi·ewódzkie. 
Z prawdziwym żalem mus·imy za­
znaczyć, że nie wszystkie związki 
zrzeszone pośpieszyły .z nadesfa­
niem żądanych danych statystycz­
nych. Do chwili, w któ.rej piszemy 
te słowa na1desłały materjały na­
stępujące związki: białostocki, 

krakowski, lubelski, łódzki, nowo­
gródzki, poleski, poznański, war­
szawski i wołyński. 

Eksponaty własne na wystawę 
(fotografje, wydawnictwa, wzory, 
odrębne szematy organizacyjne i 
t. p.) nadesłały związki: krakow­
ski, lubdski, warszawski, wileński 
i wołyński. 

W czasie trwania wystawy, a 
mianowocie w dniach 13--16 czew _ 
ca odbędzie się w Poznaniu sz.e,reg 
pokazów ćwi.czebnych i za wody 
ogólnopaństwowe. 

Do zawodów, które wyznaczone 
zostały na dni 15 i 16 czerwca 
zgłoszono dotychczas 26 drużyn 

z 11-tu związków wojewódzkich. 
Z tej liczby w grupie I ćwiczyć bę­
dą 2 dmżyny, w grupie II - 7, w 

grupie III - 8 i w grupie IV - 9 
drużyn. 
Zwycięskie drużyny otrzymają 

nagrody, które przygotowuj.e Gł. 
Związek. Z po~zczególnych związ­
ków wojewódzkich na koszty spo­
rządzenia nagród i inne wydatki, 
związane z zawodami związek ki·e ... 
lecki zadeklarował sumę zł. 750, 

związek wołyński - 200 zł. 

W dn. 13 czerwca odbędą się 
pokazy obrony gazowej i przeciw„ 
lotniczej, w których udział wezmą 
drużyny z 9-ciu związków wo.je­
wódzkich. W programie przewi­
dziany jest między innemi atak 
samolotów i obrona artylerji prze­
ciwlotniczej i ciężkich karabinów 
maszynowych. 

Zawody P. W. i W. F. wyzna­
czonp na dn. 14 czerwca. Obejmą 
one pięciobój wojskowo - sporto­
wy, marsz ze strzelaniem na dy„ 
stansie 10 klim. U dział wezmą dru­
żyny strażackie z 8-miu związ­

ków woj·ewódzkich. 
W dniach 13, 14 i 16 czerwca 

dmżyny związków: kieleckiego, 
łódzkiego, poznańskiego, war­
sza wrskiego i wileńskiego pokażą 

ćwiczeńia strażacko - gimnastycz­
ne z programem dowolnym. W 
czasie pokazów odbędą się de­
monstracje narzędzi pożarnych i 
gaśnic chemicznych. 
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W dniu 16 czerwca .odbędzie się 
również w Poznaniu Kongres 
strażactwa 1krajów Słowiańskich, 
zwołany przez Główny Związek 
z upoważnienia Zrzeszenia Sło­
wiańiskich Związków Strażackich. 

Obrady kongresu otworzy pre­
zes Zrzeszenia, a zarazem prezes 
czechosłowackiego związku stra­
ży pożarnych druh A. Seidl. 

Na kongres przybędą delegaci 
związków, należących do Zrze­
szenia, a prawdopodobnie i z in­
nych zaprzyjaźnionych związków 
zagranicznych. 

Mały feljeton. 
Ogień i człowiek. 

Gdy krwawe języki ognia zacz­
ną się dobywać ze strzechy domo­
stwa, a gęste słupy czarnego dy­
mu buchną pod stropy niebios, lu­
dzi ogarnia trwoga i lęk paniczny. 

Groza tego niszcząoeg.o żywiołu 
jest przeogromna, a walka z nim 
niełatwa, bo rezultat jej ostateczny 
nie da się z.góry przewidzieć. 

Wszystko tu zależy od szybkie­
go i umiejętnego ratunku, któr·emu 
jeszcze działa często naprzekór 
niepomyślny kierunek wiatru, bli­
skie sąsiedztwo innych budynków, 
brak wody, narzędzi i całe mnó­
stwo różnych przeszkód, jak gdy­
by pomagających niszczącemu ży­
wiołowi. 

Zawsze na widok ognia powsta­
je paniika, hezradna bieganina, 
krzyik, płacz, wzywanie pomocy z 
Nieba, ratowani.e przedmiotów 
najmnie·j wartośc.iowych - sło­
wem powstaje chaos, do którego 
przyczynia się jeszcze żałosny ryk 
zwierząt domowych, odczuwają„ 
cych wido·cznie grozę sytuacji. 

Tak więc naogół biorąc, ogień 

jednakowo dzia1a na masy, budząc 
w nich trwogę lub rozpacz i zdaje 
się, że niema takieg<0 człowieka, 
któryby spDglądał spokojnie na 
płomienne języki, ogarniające 
dach domostwa. 

Gdybyśmy chcieli jednak zajrzeć 
w głąb duszy poszczególnej jed­
nostki, przekonalibyśmy się jak 
różnorodne wrażenie wywołuje po­
żar. 

Więc właściciel płonącego do­
mu przeżywa najsroższe męki. 

Miota się nieborak na wszyst­
ki.e strony, chciałby ocalić to lub 
owo ze swego dobytku, zdobyte z 
ciężkim trudem, lecz widzi, Ż·e już 
zapóźno„„ W jego wyobraźni, jak 
na filmie kinematograficznym snu­
ją się obrazy przyszłej niedoli -
widzi on siebie bezdomnym, szu­
kającym u obcych gościnneg·o da„ 
chu dla siebie i rodziny. 

Sąsiad płonące·j chaty już rea­
guje inaczej. 

On nie ma ·czasu na litowanie 
się na·d niedolą bliźniego, jeno za­
jęty jest całkowide myślą o uchro­
nieniu swej chaty od klęski poża­
rowej. Na wsz·elki wypadek wy­
nosi niektóre sprzęty na miejsce 
bezpieczne i czuwa, by na dach 
·nie padły złowróżbne iskry poża­
ru. 

Podpalacz s~ogląda na ogień z 
nikczemną radością. Nic go nie 
obchodzi nie.dola ludzka - on jest 
uradowany rezultatem swej zem­
sty, ·cieszy się więc na widok zni­
szczenia dobytku, należącego do 
człowieka, który mu był wrogiem. 

Spekulant, który p.od swoje do­
mostwo podłożył głownie, by za­
robić na premji ubezpieczeniowej, 
spogląda .g·orączkowo na niszczy-

ciel ski żywioł, a duszę całą pn:! -· 
nika mu niepokó·j, cz_:y nikczem_i e 
przedsięwzięcie da się ukryć, czy 
też śledztwo wpadnie na trop i 
zbrodnia się wykryje. 

Strażak na widok ognia zapomi­
na o wszystkiem i rwie się jak ry­
cerz do bo.ju. Chc.iabby on jednej 
chwili stanąć na miejscu pożaru 
i wystąpić .do walki z żywiołemt 
by urafować cudze mienie. Dusza 
jego jest całkowicie owładnięta 
szlachetnym zapałem szczerą 
miłością bliźniego. 

A jak reaguje na og·ień poeta? 

iDowiemy się o tern z utworrr 
Tadeusza Żeromskieg·o p. t.: „Po-. 
żar'':* 

Pożar! Hej! Pali s.ię! - Co czyje?· 
jak? gdzie? - Tamf, 

Na koń! Do pomp! Do bram! 
Ratować ludzki plon i dom! 

Zapalił grom? Zgasić grom! 
Otwierać bramy, ser·ca, biedz 

W trawiący życie ogniem piect. 
Poża•rl Tam mrąc w dławiącym 

dymie,, 
Ktoś woła cicho wasze imię. 

Bosaków! siekier! koni! lin! 
Do djabła łzy! - Jest jedno -

czyn! 
Ile w tym krótkim urywku 6ro­

zy, ile zapału do .natychmiasto~e­
go energicznego czynu, zroźumie· 
tylko ten, kto bodaj raz w ży­
cm stanął oko w oko z żywiołem. 

• i sto·czył z nim bój •zażarty. 
Vester. 

>:')Tadeusz Żeromski. - „Pożar" · 
- poezje. Skład Główny w księ­
garn.i Gebethnera i Wolffa w War-· 
sza wie. 

z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZACTWA 

Odprawa instruktorów wojewódz-' 
twa Warszawskiego. 

W dniu 29 ub. m. od!była się od­
prawa instruktorów pożarniczych 
z terenu województwa warszaw­
skiego, na którą przybyło 12-tu 
instruktorów okręgowych. Poza­
tem na. odprawie obecni byli: czł. 
zarządu związku woj ew. druh 
nacz. Chełmiński i podinsp. H. 
Łuszczkiewicz. Obrady prowadził 
inspektor związku wojewódzkie­
go druh W. Mierzanowski. 

284 

Omówiono sprawy następujące: 
nowy statut Głównego Związku, 
plan pracy na rok 1929130, zjazd 
i wystawę w Poznaniu, projekt 
rozporządzenia wojewody war­
szawskiego w sprawie zapobiega­
nia pożarom na terenie wojewódz­
twa, okazywanie przez okręgi po­
mocy lekarskiej i prawnej nieza­
możnym czynnym członkom stra­
ży, obowiązki służbowe . instrukto­
rów, sprawy referatu muzycznego, 
przygotowanie pytań egzaminacyj­
nych, regulamin za wadów i t. p. 

·Po południu w Pruszkowie prze„ 
robione zostały w obecności całe­
go g.rona instruktorów ćwiczenia 
alarmowe straży miejscowej, po­
czem d-h podinsp. Łuszczkiewic2 
omówił szczeg_ółowo technikę wy­
konywania tych ćwiczeń i sposób 
sędziowania na zawod,1.ch. 

ODPRAW A INST. W LUBLINIE. 
Instruktorzy opodatkowali · się na 
rzecz budowy siedziby Związku. 

W dniu 26 kwietma 1929 r. od­
była się w Lublinie w ~.-di k onfa~ 
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DR. PIOTR WIELGUS 

1-s~y Wiceprezes Zarządu Głównego 
Związku. Prezes Związku S!raży Po­
żarnych woj. Krakowskieg.o. Wice-

prezydent m. Krakowa. 

EDWARD BARTOSZEWICZ 

Ska.rbnik Zarządu Głównego Związ­
l, u. Wiceprezes Zarządu Związku woj. 
Wołyńskiego, Dyrektor oddziału P. Z. 

U. W. w Łucku. 

rencyjnej urzędu wojewódzkiego 
odprawa instruh.toró s pr:.żarm­
czy-;h, na k~órą prz;·byl: wszyscy 
instruktorzy okręgowi, pracujący 
na terenie województwa Lubel­
skiego. 

Referat o pracach na rok 
1929/00 wygłosił insp. Błaszczyk, 
przedstawiając jedno.cześnie wzór 
rocznego rozplanowania prac na 
terenie Okręgu. Po szczegółowem 
omówieniu referatu ustalono, że: 
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CZŁONKOWIE NOWOPOWO­

ŁANEGO ZARZĄDU GŁóWNE­

GO ZWIAZKU STRAŻY POŻAR-

NYCH R. P. 

(Brak fotografii 2-go Wiceprezesa 

Zarządu Dr. J. Klarneral), 

KLEMENS MA TUSI AK 

Kustosz Zarządu Głównego Związku. 
Preizes Cieszyńskiego Związku Stra­
ży Pożarnych. Inspekt<>r Szkolny w 

Biel siku. 

1) Okręgi winny przedstawiać 
Związkowi Wojewódzkiemu wykaz 
prac, j1akie mają być wykonane w 
ciągu roku, a_~ edno:cześnie nadsy­
łać do uzgodnienia plany prac z 
uwzględnieniem terminów ich wy-
1konania i prac na każde półrocze. 

· 2) P.o otrzymaniu planów p:riac 
od Okręgów Związek Wojewódz!ki 
poczyni w nich odpowiednie 
zmiany celem skoordynowania 

INż. STANISŁAW W ALIGóRSKJ 

Sekrefar.z Zar.ządu GłóWlilego Związ­
ku. Wiceprezes Związku Straży 
woj. W arsz.aws.kiego. Prezes Związku 

Straży pow. Grójeckiego. 

WOJCIECH HR. GOtuCHOWSKJ 

Członek Zarządu Głównego. Prezes 
Małopolskiego Związku ;:,traży Po­

żarnych. Wojewoda Lwowski. 

prac pożarniczych na terenie całe­
jgo Związku. 

Następnie omówiono plan inwe­
stycyjny w strażach i postanowio­
no dążyć, by w ciągu okresu 5-let­
niego wszystkie istniejące nia te­
renie województwa straże pożar­
ne uzupełniły niezbędny tabo.r i 
narzędzia - stosownie do wska­
zó1Wek Wojewódzikieg·o Związku. 

W sprawie lustracyj i inspekcyj 
straży postanowiono o wszelkich 
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brakach i niedomagania.eh w stra­
żach niezwłocżnie p0iwiladamiać 

odnośne czynniki, przyczeni w 
.strażach, nieprzejawiających nale­
żytej działalności przeprowadzać 

r~organizację. Sz,czególną uwagę 

w czasie lustracyj i inspekcyj po­
lec.ono zwrócić na straże pożarne 
w miasta·ch i osadach. 
· Wzorem roku ub. przeprowia­

dz.one zostaną na terenie całe1go 

województwa inspekcie straży po­
·żftrnych przez komisje wojewódz­
k.ie. 

! Sprawę zj~zdów rejonowych 
r~ferował podinisp. J. Łuczyński, 
~óry wyjaś.nił' zmiany, jakie zo­
stały wprowadzone ido nowego ~ e­
gulaminu zawodów. 
' Celem planowej ,.akcji przy po­

żarach postanowiono - niezależ­

nie od zjazdów rejonowych -
pr·zepww.adzić w różnych punk­
tach okręgów manewry kilku są­

siednich straży, tak dzienne jak 
również i nocne. 

Omówiono również szczegóło­

wo sprawę udzi1ału strażiadwa w 
-Powszechnej „Wystawie · Krajo:wej 

i zjeździe ćwiczebnym w Pozna­
niu. Postanowiono, że - niezależ­

nie od zespołu ćwiczebnego, jiaki 
przyjmie udział w zawodach -
zostaną zorganiz.owane, w miarę 

mo1żn0iści, stmżaickie grupy wy­
cieczkowe. 

Po omówieniu sprnwy budowy 
Domu Strażackiego w Lublinie 
c.ały korpus inspekcyjny Związku 
postanowił przekazywać na budo­
wę Domu 2 % miesięczny.eh pobo­
rów, aby tym sposobem dać przy­
k~ad ofiarności na budowę włas­
nego gmachu strażactw.a. 

: W sprawie urlopów zdecydowa­
ni(>, że instruiktorzy mogą korzy-
1stać z urlopów tylko w miesią­

cach najmniejszej p.alnoś1ci, P'rzy­
czem urlopy winny być udzielane 
w takim porządku, by i·dąceg.o na 
url.op instruktora mógł zastępo-. 
wiać instruktor sąsiedniego Związ­
ku Okręgowego. 

Po zafatwieniu jesz,cze całego 

sz·eregu spr a w służbowy.eh od­
praw.a została zamknięta. 

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKU 

STRAŻY WOJ. WOLYŃSKIEGO. 

Dnia 7~go kwietnia r. b. odbył·o 

się w Łucku posiedzenie Radiy 
Związku Straży Pożarnych woj. 
Wołyńskiego. 

Po odczytaniu i przyjęciu p.roto­
kułu popr.zedniego posiedz.enia 
przystąpiono do zasadniczego 
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punktu obrad, to jest do wyboru 
zarządu Związku, a w pi.erwszej 
mierze do wyboru prezesa Rady, 
przyczem dotychczasowy prezes 
Związku p. inż. J. Tuliszkowski 
wysunął 1kandydaturę p. wojewody 
Wołyńskiego J ózewskieg'O. N a sku_ 
tek jednak ioswiadczenia złożone­
go przez przedstawiciela woj.e ... 
wództwa p. nacz. Dobrzańskiego, 
ż~ p. wojewoda nie będzie mógł z 
powodu przeciążenia pracami ad­
ministracji państwowej przy1jąć te­
g'O mandatu, wysunięto na prezesa 
Rady kandydaturę p. · wicewojewo­
dy Gintowt - Dziewałtowskiego, 
którego też jednomyślnie powołano 
na to stanowi•sko. · 

Zkolei przystąpion9 do wyborów 

WICEWOJEWODA 
GINTOWT - DZIEW AL TO WSKI 

został w dn. 7 ub. m. na posiedze­
niu Rady Związku Wołyńskiego po· 
wołany na stanowisko prezesa 

Związku. 

prezesa zarządu, przyczem wysu­
nięto kandydatury: nowopowoła­
nego pr_ezesa Rady wicewojewodę 
Ginto~t - iDziewałtowskie20, d·o­
tychczasoweg•o prezesa inż. J . Tu­
liiszkowS1kiego ·i hr. Rzesz•czewskie­
go. Druh inż. J. Tuliszkowski o­
świadczył jednak, że kategorycznie 
wycofuje swą kandydaturę, wycho­
dząc z założenia anormal:t:wści pia­
stowania tego mandatu w chwili, 

_ gdy mieszka w Warszawie, stwier­
dza·jąc, że przed 3-1ma laty w chwi­
li powstania Związku przyjął ten 
mandat z braku odpowiednio wy­
robionych jednostek na miejscu, a­
le obecnie jest zdania, że obowiąz­
ki prezesa zarządu spełniać win­
na jednostka, pozostaijąc·a stale na 
miejscu. Wycofał również swą kain­
dydaturę hr. Rzeszczews1ki. W·ohe·c. 
tego jednomyślnie postanowiono 
powierzyć ohqwiązki prezesa za-

rządu przed chwilą wybranemu 
prezęso\4(i Rady p. wice - wojewo­
dzie Gintowt - Dziewałtowskiemu. 

·Przerwano dalsze obrady, a spe­
cjalna delegacja udała się do p. wi­
cewojewody Gintowt - Dziewał­

tówskiego, który wybór na preze­
sa Rady i Zarządu Zw. Wołyńskie­
go przyjął i niezwlocznie też przy­
był przewodniczyć dalszym ·obra­
dom. 

-Dalsze wybory do władz Zwią­
zku dały wyniki następują·ce; na 
1.-go wiceprezesa powołano p. E. 
Bartoszewkza - dyrektora od­
działu P. Z. U. W. w Łucku, na 2-go 
wiceprez.esa - p. W. Dobrzańskie­
go - radcę urzędu woi·ewódzkiego, 
n'a skarbnika - p. S. Malona -
naczelniika Straży we Włodzimie­
rzu, na sekretarza - p. Strączyń­
skiego - naczelnika Straży w 

Krzemieńcu oraz na członków za­
rządu - J. Woka·cza - naczelnika 
Straży z Młodawy Czeskiej i S. 
M yczkę -,- nacz. Straży--z Konina. 

Dalsze obrady wypełnione były 
rozpatrywaniem i zatw,ierdzeniem 
spr a wo zdania z . dotychczasowP~ 
działalnoś.ci · Związku, złożonego 

przez p. o. insp. poż. druha Trze-
s~ewskiego, · 

Z Okręgu Lowickiego. 

.. Zanim jesz,cze zniknęły śnh~gi 

i :z.anim mroźne oikowy tegorocz­
nej zimy puściły ziemię Łowicką, 
miejscowy Okręgowy Związek 

Straży już zbudził się do życia i 
pracy strażackiej. 

; W dniu 22 lute.go odbyła się 
póid przewodnictwem nowego in­
struktora Okiręgu druha Tadeusz.a 
Pa wł01wskiego ·odpriawia oficerska, 
na którą wezwani zostaii · :naiczeł · 

nicy i zastępcy oraz adjutanci 
straży. Na o·dprawę przybyło 

112-tu oficerów, reprezentujących 
76 straży z liazby 99-c·iu istnieją­
cych w Okręgu. Na odprawie tej 
odbytej w sali Och. Straży Ło­

wickiej omówiono wszystlki1e naj­
wa:żniejsze sprawy itechniiczne i 
plan pr:aicy w ciągu sezonu letnie­
go r. b. 

W pierwszej dekadzie marica 
odbył •się 8-io dniowy kurs ofi­
cerski, na który przybyło 78-u 
druhów z 74-ch straty pożarnych. 

Kurs ten, skosza1riowany w bur„ 
sie Szkoly Rolniczej im. Tadeusza 
Koś.ciuszki (na Blichu pod Łoiwi­
czem), a prowa·dzony spręfyście 

przez instruktora Okręgu druha 
T. · Pawłowskiego, uk~·ńczyli u­
czestnicy z następują'Cemi wyni­
kami: biardz.o do brze 2·ch; doibrze 
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21, zadow,al·aj~co 37-iu i dostatecz­
nie 18-tu, co ze względu na zmien­
ną po1g·odę i ikonieczność prowa­
·d!z·enia ćwiczeń jednoc.ześnie aż 
trzema kompletami narzędzi uw.a­
mć należy za wyni;k zupe'łnie do­
datni. 

W dniu 14-ym kwietnia odbyło 
się walne zehr.anie Okręgowego 
Zwi·ązku przy udziale 1123-ch dele­
gatów, reprezentują.cyich 68 str:a­
ży. Prócz Zarządu Związku i Ko­
misii Rewizyjnej na .zebr.anie to 
przybyli nadto z ramienia Zw. 
Sttiaży woj. Warsz1awskieg.o in­
spektor wojewódzki druh W. 
M~erzanowski, bawiący na urlopie 
instruktor Okręgu Janowskiegio 
(woj. Lubelsikie) druh Jan Boczek, 
1oraz powi.atoiwy komendant P-0li­
.cji Państwowej komisarz P. Le­
chowski. 

Zebranie .odbyło się pod prz.e­
wod.nidwem prezes.a Okręgu dru­
ha Zy~muntia Strzeszewskiego -
starosty Łowickiego„ 

Po .odczytaniu spirawozdiań Za­
·rządu i K·Oiillisji Rewizyjnej i udzie­
leniu ,ahsoluforjum ustępującemu 
Zarządowi Okręgu, - przyjęty. zo­
stał oficjalnie nowy statut Związ­
ku, poczem dokonano wyborów 
no1wego Zarządu i1 Komisii Rewi­
z;yjnej. 

illo Z·arządu wybrani z.ostali 
druhowie: Zygmunt Strzeszew­
ski - starosta; Felikis Nie·dziel­
ski - inspektor samorządu gmin­
nego; Jan Kret z Jastrzębi, Szczę­
pan Bo1gusz ze Zł.alkowa - Kościel­
nego, Aleksander Niebudek z Ło­
rwi1cza1 Stanisław Rybus z Boiche­
nia i Franciszek Wiacho,wski z 
Niedźwiady, a na zastępców ·dru­
howie: Paweł W1orkowski ze Zła­
kowa Borowego, Jan Pietrzak z 
Koderzewa i WinJcenty Urbanek 
z Maurzyc. 

Komisję Rewizyjną pozostiawio­
no w dotyichczasowym składzie 
.druhów: E. Balcera, A. Majew­
skieg.o i B. Durniewicza, dodając 
jeszcze j,ako zastęp.ców A. Anto­
sik.a z Parmy i St. Szymańskiego 
z Pszczonow1a. 

Po wyborach zebranie przyjęło 
do wiadomości plan pracy organi­
zacyjnej i te1chnkznej na sezon 
letni r.oku bieżącego - zrefero­
wiany przez druha instr. Pawłow­
skiego. 
. Z całokształtu przebiegu ob.rad 

zebt'1ani1a zaznaczyć należy, że 
~brady nacechowane były wielką 
pow:ag4, świadczącą o zrozumie­
niu doniosłości spraw pomrnidwa 
w Okręgu. 
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Jeśli do zestawienia powyższe­
go dodamy, że P·owiato:wy Sejmik 
Łowicki: po raz pierwszy w roku 
bieżącym uchwalił na pożarnidwc::, 
poważniejszą kwotę 15-tu tysięcy 
złotych, suma doro1biku bieżącego 
roku - już w chwili ·obecnej -
jest duża i należy się nam opo­
dziewać, że wkrótce już straże 
·pożarne · ziemi łowickiej 1staną w 
całej pełni na wysokości sweg·o 
zadania. 

f. Nied2ielski. 

Kurs pożarnictwa Okręgu 
Włocławskiego. 

W dniu 20-tym marca r. b. roz­
począł się w szkole rolni1cze1j. w 
Starym Brzeziu 8-dni.owy kurs po­
żamidw.a dlia oficerów straży z te-

. renu pow. Włodawski·ego. Kurs 
zgromadził 26 słuchaczy i sUlbsy­
dj·owany był przez sejmik powia­
towy. 

Otwarcia kursu dokonał w o­
becności ·członków zarządu Zwią­
z:ku Okręgowego, przedstawicieli 
Straży i dyrekcji sz!koły, wicepre­
'zes Związku dr. R. Go~dziewicz, 
pacz.em p. J. Hellman wygłosił wy­
kład p. t.: „Historja pożarnidwa". 
Kurs poza ćwi:czeniami oheimował 
81 go·dzin wykładowych. Wykła­
dowcami 1byli: dr. St. Kunczyński, 
inż. Hellma:n, Fr. Konwioki, por. 
Zawar.czyński, komendantem za·ś 
był st. instruktior A. Ojdana. 

Do egzaminu, który odbył się w 
dniu 27-tym marca, przystąpił.o 20 
słuchaczy. Komisja egzaminacyjna 
w osoba·ch pp.: wfoeprezesia Zwią­
zku -Goździewicza, mj·r. świder­
skiego, por. Zawarczyńskiego, 
Konwickiego i st. insfr. Ojdany 
wydała kursi1stom świa1dectwa u­
kończenia kursu: 6 z wynikiem b. 
dobrym, 5 - dobrym i 8 dosta­
tecznym. 

Po egzaminie odbył się wspólny 
obiad, na którym w podniosłych 
slowach przemówił ·członek Za.rzą­
,du Zwią·zku druh Borowy. Po o­
biedzie nastąpiło wręczeni1e świa­
dectw, przyczem wygłosz.one zo­
stały przemówieniia przez p. wi­
ceprezesa Goździewicza, mir. świ­
'derskiego, st. instr. Ojdany, a w i­
mi·eniu kursistów najstarszego u­
ozestinika kursu druha nacz·elnika 
Za·charka z Lubrańca . 

Uroczystość zaikończył.a ·defila-
, da i wspólna f.otografj.a, poczem 
kursiści po złoż.eniu pewnej kwo­
ty na skreślony przez Sejm fun­
dusz dyspozycyjny p. Minishowi 

Sprtaw Wojskowych, rozjechali się 
do swych si1edzib. 

Marsz Przytyk-Radom. 

Echa obchodu Imienin Marszał­
. ka J. Piłsudskiego w Okręgu 

Radomskim. 

W przeddzień Imienin tego­
rocznych Marszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego, straże pożarne 
ochotnicze pow: Radomskieg-0 
zorg.aniz-ow.ały wie1czorem cap­
strzyki na terenie swoich siedzib 
i ze śpiewem, lub przy dźwiękach 
orkiestr, tam gdzie straże je rpo­
siadają, przemaszernwały przez 
swoje wioski i miasfo·czka w uro­
<:zystem nastroju dla Dosfoinego 
Solenilzanta. Następne20 dnia ra­
no straże wzięły UJdział w nabo­
żeństwach, a wieczorem w aka-­
demjach urządzanych przez miej­
scowe komitety gminne i miejskie. 

W dniu 24 marca rb. w dalszym 
ciągu ohchodu Imienin Marszał­
ka, Komitet m. Radomia zol"lgani­
zował marsz ·drużyinowy po 13 'lu~ 
dizi z Przytyka do Radomia ( odle­

.głość ta wynosi 18 kiilometrów) 
na wzór marszu Sulejówek- Bel­
weder. Do mariszu tego z1gfosił.o się 
15 drużyn: 5 drużyn strażackich, 6 
drużyn · Zw. Strzele·ckiego, 2 dru„ 
żyny Zw. Rezerwistów, 2 drużyny 
wojskowe 72 p. p. z Radomia i 2 
,drużyny żeńskie Zw. Strzeleckie­
go Radom. 

Zawody te wypadły pod wzglę­
dem organizacyjnym bardzo do­
brze, dzięki kierownidwu Okrę­
gowego instruktora poż,arnictwa 
druha I. Urbiańskiego, kierowni'ka 
sekcji sportowej. 

Na pietnaś-cie drużyn, których 
większość stanowiły drużymy Zw. 
Strzeleckiego, II-gie miejsce za­
jęła Straż Poż. Ochot. Garnizonu 
Radom~kiego w czasie 2 godz. 
22 m., V-1te miejsce Straż Poż. 
Ochot. z Jedlni - Letnisko w cza­
sie 2 godz. 28 m., VIII-me miejs,ce 
Straż Poż. Ochot. z Potworowa 
oddział z Wiru w czasie 2 godz. 
40 m. 

Posiedzenie Rady Z wiązko W ar­
szawskiego. 

·W dniu 14 maja r. b. o godz. 
17-tej w sali Konferencyjne,j Urzę­
du Wojewódzkiego, AL Ujazdow­
ska 5, odbędzie się posiedzenie 
Rady Związku Straży Pożarnych 
woijew. Warszawskiego. 

Rada Związku ·zbi~rze się w 
składzie przewidzianym przez no­
wy statut Związku. 
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z Ż VC I A STRAŻY POŻARNYCH 

Z Walnego Zebrania Straży Po­
żarnej w Radomsku. 

W Radomsku w sali włia1snego 
teatru „Kinema" odbyło się wal­
ne, sprawozdawcze Zebranie T -;wa 
mi:ej1s1cowej Striaży P.o~rnej. Ze­
brnni~e zagaił 'P'Te'zes J. Szwedorw­
sk1i. Na przewodniczącego powo­
łano p. dyr. St. Ni1eimca, z1aś na. a­
sesorów pp.: ks. kan. J ,ankows1kue­
gio, J. J .aguszewskiego, Stas1ze1w­
skiego, B. Nowickiego; funkcje 
sekin~tiarza peł.n~ł L. Oczkowski. 

Na wstępie wa:l1ne zebr.anie u­
czioifo przez powsfa:nie pamięć ś. 
1p. K. ~ałkusińskiiego, b. członka 
Straży, poczem kom. M. świderski 
zlożył podziękowanie Korpusowi 
Straży za udział w pogrzebie ś. p. 
Marji świderskiej, matki kom. 
Po ·odczytainiiu porządku .obria1d 
wiszciz.ęto 'dysk1m;:j1ę .rua temat odło­
żenia walnego zelbriania, celem 
bli'ższego zapoznania się z cyframi 
sprawo1.zidtawczemi, jednakże wiięk­
szość zebra:nych wni1o'S'ek ten od­
rzuc1Jła. 

Po i0dczytan.iu 1pr·ofokułu z osta­
tniego w1alnego zebr.ania zaihrał 
gtos prezes J. Szwedowski, :przed­
stawiając sprawozdanie z działal­
ności Za:riządiu Straży Zia .okres u­
biiegłe·go roku. Ze sprawozda:n1iia 
wynik,a, iż ki.no dafo zysku zgórą 
47.000 zł., co zmniejszyło poważ­
nie długi Straży, a pozwoliło do­
k,o:nać szeregu inwe1styicyj. Dowo­
dem usprawnienia Striaży 1jest fakt, 
iż uzyskała ona rpie·rws.ze miejsc~ 
p.o Łódz.kiej Straży n1a woi1ewódz­
kich ko.nikul'lsach w Ł·odzń. 

Komendant M. świ1der1ski ·przed­
s t aJW iił spr a w o zdanie .z dzia:ł.afoo ś ci 
Stnaży P1ofa~nej, komunikU!j·ą·c, iż 
w roku ub. było 30 wyjaz,dów do 
pożarów, w tern 12 pożarów b. 
grnźnych. We wszyitk1i1ch wypad­
ka1ch Straż ni1c ·sła piomo1c pr.zyC'zy­
niJa·jąc się do zmniei1s1zen.ia klęski 
pożarnrwej. Za s·kute1c.ziną a1k1cję w 
rezas1ie p·oŻiarów Straż otrzymała 
cały sze1"eg podziękowań od osób 
prywatnych jak również z P. Z. U. 
W. w Warsz1awie. 

P. h1ż. Bom w imieniu Komi1sji 
Rewfayj-nej p101stawH wrniosek, aby 
walne zgromadzenie zaakcepfowa­
ło hi.lans, k·tórego aktywa. i pasy­
wa ~amykają się kwotą 194.977 
zł. oraz mchu.nek Striat i Zysków, 
wykazujący nadwyżkę 16.450 zł. i 
udziieliło Za1rządowi absrolutorjum 
za okres S'p1"awozdawczy. 
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P. inż. B. Kistelski, jako skarb­
nik Straży, referował sprawozda­
nie cyfrowe za okres 1928 r., wy­
jaśniając każdą większą pozycję, 
poczem prezes Szwedowski od­
czytał proponowany budżet na 
1929 r., który wynosi w wpływach 
i wydatkwch 225 tys. zł. 

Nad poszczególnemi referatami 
sprawoz·dawczemi rozwinęła się 
dłuższa dyskusja w 1którei zabie­
rali głos kolejno pp.: W estrych, 
Cygankiewicz, Walczak, ks. pref. 
Biela wski, Ks. Zielonka, A. J ę­
drzejczyk, Dr. Pajdak, rejent Dęb­
ski', dr. Niewi1arowski, J. Półrola, 
M. Biernacki, instr. Gałka, Wł. 
Jaworsiki i inni, poczem ogólne ze­
branie jednogłośnie zaakceptowa­
ło sprawozdanie; bilans i budżet 
na 1929 r. 

Walne zebranie zatwierdziło 
kupno nowego taboru samochodo­
wego i sposób pokrycia tegoż. 
Koszt nabycia dosięga sumy 
90.000 zł. T.abor samochodowy 
zamówiony i wykonany został w 
znanej firmie „Skoda" w Czecho­
słowaicji. Przytransportowany zo­
stał do Radomska w d. 24 ub. m. 
Jednocześnie zebranie upo·waż­

nifo Zarząd do sprzedaży starego 
konnego· taboru i nieużytecznego 
aut.o ·beczkowoz:ti. 

Po wyczerpaniu porządku obrad 
i omówieniu paru spraw drobniej­
szych przystąpiono do wyboru 
władz, wynikiem czego powołano 
do zarządu ponownie pp. inż. Mu­
chę, dyr. Andrzejewski1ego i J. 
Koniecznego, na zastępców zaś: 
pp. sędziego Michał.ka i F. Ościka. 
Na gospod.arzra wybria.no p. B. N o­
wklkiego. Do Kom. Rewizyjinej 
ponownie weszli pp.: dyr. A. Pey­
ser, inż . Borin i J. Półrola, na za­
stępców pp. Kryzel i M. Goldberg. 

Obrady zakończono o godz. 2-ej 
w nocy. 

Tragiczny dzień dla Straży · 

w Konopiskach. 

W dniu 20 kwieinia o godz. 8-ej 
rano, Ochotnicz:i Straż Pożarną w 
Konopiskach (pow. Częstochow­
ski) z.ostała zaalarmowana wiado­
mością o pożarze we wsi Wygoda, 
odległej o 2% klm. W 5 minut 
wyruszyli z wozem rzkwizytowym, 
sikawka i trzema beczkowozami, 
prezes J. Sączek, ·dow. oddz. Fr. 
Szymoni1k i 3-ch strażaków. Po­
nieważ drugi wóz rekw·izytowy ze 
wz~lędu na brak koni nie mógł 

wyruszyć, druh naczelnik Br. Ja­
nik skorzystał z bezinteresownej 
propozycji wł1aściciela autobusu p. 
Stankowskiego, i rei zem z 9-ciu 
strażakami i wiceprezesem J. Mu­
cem udał się . samochodem do po­
żaru. W odlegfości 700 mtr. od re­
mizy, jadący na rowerze - za­
stępca oddz. druh St, Sączek ...:._ 
syn prezesa Straży, stracił równo­
wagę i wpa·dł pod wymijający wóz 
rekwizytowy, odnosząc poważne 
obraż,enia, w postaci rany szarpa­
nej kolo narządów płciowych. 

Kieriawca z1ahamował autobus 
gwałtownie, ·co sp·owodowało wy­
wróicenie się auta, któ.re przygnio­
tło wyskaikującego p. Stankow­
skiego.- Naczelnik Straży druh 
Janik uległ złamaniu prawej nogi, 
lecz nie zważając na to ·odjechał 
do pożaru. Jednakże siły go o­
puścHy i po rozpoczęciu akcji ra­
tunkowej stracił przytomność. In­
nym strażakom rannym z autobu­
su udzielił pierwszej pomocy le­
karz Kasy Chorych p. Tarnawski, 
po·czem druha St. Sączka w stanie 
b. ciężkim karetka pogotowia 
przewiozła do szpitala w Często­
chowie. 

Po 15 minutach przybył,a do po­
żaru Str.aż Pożarna z,e Dźbowa i 
po półgodzinnej aikcji pożar zloika­
lizow.ano. Spłonęła tylko zagroda 
T. Krukia objęta ogniem. W cza­
sie samej akcji ratunkowej przy 

' pożarze zaszły jeszcze dwa wy­
'padki: druh Bator rozciął sobie 
nogę toP'orem, a druha Gorzeła­
·ka kopnął koń w nogę. 

Pomoc ludności -w' budowie remizy. 

Ochotni1cza Straż P,ożarna w J e4 

zio·rnicy nie pos1iadała 1diotychcza,1 
\emizy, której bucbwę uniiemożli­
wiiał brak odlpowiedni1ch funduszy. 

W tym celu w driu 6 kwietma 
ir. b. pod prz.ewodniictwem i1]struk­
tora poż. F. Nui:ikow1skfogo 10dbyło 
się zebr1ani1e miejsoowei 'l'Udnoś1ci, 
na którem po przemówieniach 1dru­
hów: ·instr. Nurlkowskieg10 oraz pre­
zesa Straży Epsztejna zebran~ u­
chwalili przystąp1ić do burdiowy re­
mfay, a za1razem domu ludowego. 
Powoł1ano komiitet, do któregro iwe­
szli pp.: A. Epsztein, B. Ani1Sz.czyk, 
M. Łoibowicz, T. Zakin,. B. Jefimo. 
wicz, Z. Babiński, J. Alekisejczyk, 
J. R1akfowi1cz, B. Ru16lew1siki 'L M. 
Demenljew.. 
Życzymy komitetowi szybkiego 

zrealizowania podjętego dz,i-eła. 
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ZAPYTANIA I ODPOYIEDZI 
ZAVODO\~E 

Zapytanie 25. Straż suJbsydio­
wana jesit pr.zez ma,gistrirut. Czy z 
teg•o tytułu Zarząd mi.ta1sta ma pra­
wo żąidać .od Ziarządu Straży 
przedstawienia .rachunlków z wy­
datków, jak również wydania 
księgi pi:otokułów posiedzeń Za­
rządu do przejrzenia? 

~traż Pożarna w Kraśniku. 

Odpowiedź. Formalnie za1r.ząd 
mila.ista nie ma prawa żądać od 
straży pra:,edłożenia mchUJnków z 
tytułu udz1rel01nei· subwenc1.i, •O ile 
udizi1e11.ając foj S'Ubwe.l]aji nie za­
strze,gł 1sobie wyliczenia 1się przez 
straż z oitrzymanych pieniędzy. 
Zar•z.ąd miasta ma mpżność kon­
troH g,usp,odarkl •st111aży p1rzez swe­
go prz.e,disfawiciela, który wch.:>· 
dzi z uirzędu clio Zarządu Straży w 
myśl § 15 stiatutu straży. Ten 
przedst.awidel gminy, jako członek 
Zarządu Straży, ma w każdej chwi­
li dostęip do księgi protokułów, dla­
teg,o też żądanie :pr1ze&starwieniia 
tej księgr Magistratowi wydaje 
nam s1iię zbyteczne. 

Z drugfoj j1e·dlnak strony w i•nte­
resie strnży leży j1aknaiwięk1s·za 
jiawnnść wszelkich jej prnc. Spra­
wozda1ni.a rachu:nk101we wi1nny być 
komunikowane wszystkim człon­
kmn, a w miarę możności pubDko­
w.ane. Tembardziej więrc należy 
sprawozdania te koimu:ni1k1ować 
mag1i·stirauo1wi, aby zyskać sohie je­
go z,aufanie i z,achęcić do popiera­
nia straży. W ogóle, straż wi:nna 
być w j1a1knaiściślejszym kontakcie 
z władzami samnrządio1wemi, aby 
mogła zawsze liczyć na zrozumie­
nie i uwzględnienie jej potrzeb. 

Z żałobnej karty. 

ś. P. Druh Fr. Drzewińskii. 

W dniu 14 marca r. b. zmarł dłu­
goletni członek Zarządu Ochotni­
czej Straży Pożamei w Dubience, 
Druh Franciszek Drzewiński. 

Druh Drzewiński powródwszy 
z wojny światowej w 1919-ym ro­
ku, nie zwracając uwagi na nad­
wątlone zdrowie, !jeden z pierw­
szych sfanął w szeregach Straży, 
przyczyniając się swoją pracą , mi­
mo liczmych przeszkód, do rozwo-
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ju umiłowane1j placówki, której 
członkiem był do ostatnich chwil 
życia. 

Druż)Tina 1straża,cka z głębokim 
smutkiem żegnała Zmarłego, wi­
dząc, że straciła w Niim prawdzi­
wego· przyjaciela i niestrudzone­
go pracownika na niwie społecz­
nej. 

Cze·ść .pamięci Zmarłego! 

ś. P. Druh W. Krawczyński. 

W dniu 1 kwietnia r. b. zmarł 
druh W a cła w Krawczyński, oficer 
oddziałowy Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Ciepielowie (pow. Iłżec­
ki). 

W pogrzebie, który się odbył w 
dniu 4 kwietnia r. b. wzięła udział 
drużyn·a strażacka pod dowódz­
twem naczelnika L. Stępnia. 

Z szeregów Straży Ciepielow­
skiej ubył dzielny strażak - obywa­
tel. 

Cześć Jego pamięci! 

ś. p. Druh W. Werner. 

Dnia 19-g,o marca 1929 roku 
zmarł w 54-ym roku życia zastęp­
ca na·czelnika Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Tarchominie, druh 
Wincenty Werner. 
Zmarły pracę na niwie pnżarni­

ctwa rozpoczął na obczyźnie. W 
roku 1902 pełnił funkcję instruk­
tor.a, w latach od 1908-go do 
1914-go sprawował obowiązki za­
stępcy, .a następnie naczelnika 
Ochotniczej , Straży Pożarnej w 
Kiszyniowie. 

ś. P. DRUH W. WERNER 
zastępca naczelnika Straży Pożar­

nej w Tarchominie. 

Po powrocie do. Polski był jed· 
n)Tim z członków założycieli Stra­
ży Tarchomińskiej, w której jako 
zastępca naczelnika przyczynił 
się w znacznej mierze swoią pra­
cą i świad.omością do rozwoju 
Straży. 

W Zmarłym straciliśmy nietylko 
dzielne,go i energi,cznego, ale i 
wielce rozmi1łowanego w pożarnic­
twie Druha. 
Cześć Jego pamięci! 

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
,ffY'rf't'YfTfTTfftłfTVTVTłtłf P.~ 

f ••••••••••••••••••••••••••. 
Z ostatnich nakładów Sp. „Rój" 

zasługuje na wzmiankę: 
Marta Ostenso - ,,śVtlit w mroku". 
Znana auto1rka „Krzyku dzikich 
gęsi" daje na tle tej nowei powie­
ści tragedję dwojga ludzi, skoja­
rzonych nie przez miłość lecz nac 
miętność. 

Pisarka skandynawska umie 
trafić do duszy czytelnika i zająć 
go głębią swoich spostrzeżeń psy­
chologic~nych. 
Edgar Wallace - ,,Małpa z ty­
kwą''. Sensacyjna powieść 1 stano­
wiąca dalszy ciąg 11Romansu z wła­
mywaczem". 
Cziriikow - „Mój romans". Nie­
zmiernie ciekawa powieść z życia 
emigrantów rosyjskich. Czyta się 
ją jednym tchem. 
Irena Zarzycka - „Chłopiec z da­
lekiej ojczyzny". Autorka 11Dziku­
ski", popularnej pow1esc1, którą 
prz,erobiono na ·obraz filmowy ii 
w tym utworze rzuca przed oczy 
czytelnika żywą akcję, toczącą się 
wartko niby film. 
Hieronim i Jan T'harand - „Ró­
ża Saronu". W tej powieści auto­
rzy, znający doskonale świat ży­
dowskie·go ghetta, opisują ewolu­
cje duszy młodzieńczej, która się 
rwie z otchłani ciemnoty i prze­
sądów ku kulturze nowoczesnej. 

Rzecz pełna głębokiego dowci­
pu i sarkazmu. 
lim Poker - „Strażnik Krakatoa". 
Autor, były oficer armji Hallera, 
dał się już poznać czytelnikom z 
utworu „Wyspa węży". Obecn~e 
wydany 11Straimik" jest w ścisłym 
związku z poprzednią powieścią. 
Akcja to,czy się na tle słynnego 
wybuchu wulkanu Krakatoa. U­
twór, pełen ciekawych wydarzeń, 
przykuwa uwagę czytelnika. 

Z popularnej żółtej biblioteczki 
wyszły ostatnio następujące tomi­
ki: 
Juljan Ginsbeut - „żywa torpe­
da". 
Władysław Mergel - „Szpiego­
st'\\10 bolszewickie". 
B. Rozki - „Ojciec Hapon" _ 

Książeczki te, zawierające treść 
ciekawą i zajmującą, stanowią mi-
łą lekturę. W! J. Sz. 
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Ze świata„ 
Pożar w parlamencie bułgarskim. 

W dniu 30 kwietnia o g-0dz. 5-ej 
rano wybuchł pożar w gmachu 
parlamentu buł-garskiego w Sofji. 
Płomienie, ogarniają1c salę obrad, 
zniszczyły trybunę przewodniczą­
cego, tron królewski i szereg cen­
nych portretów. Galerja dla pu­
bliczno'Śd uległa częśdoweimu u­
szkodzeniu. 
Przyczyną pofaru było krótkie 

spięcie. 

Pożar cennej bibljoteki_ 

Z Dunkierki, portu Francji pół­
nocnej, donoszą, że wielki pożar 
zniszczył tam doszczętnie cenną 
Mbljotekę m r:: .~ : 
Pastwą płomieni padło oko­

l.o 90.000 tomów książek, tudzież 
liLzne pamiątki .niezmi.ernie cen­
ne, jak rękopisy Brunetta Latinie­
·go, uczonego i polityka florenckie­
go, nauczyciela Dantego, niezwy­
kle kosztowne, stare s.ztychy fla­
mandzkie z okresu Odrodzenia, tu~ 
dzież dokumenty osobiste słynne­
go marynarzia francuskiego, Ja~a 
BaTta, kt6rego pomnik wzn~si się 
na jednym z placów Dunkierki. 

Kronika pożarów. 
Groźny pożar na lotnisku 

w Stolicy_ 

Dnia 26-g·o kwietnia r. b. około 
godz. 5-ei po po.I. gęste kłęby dy­
mu w stronie placu wyścigów kon­
nych w Warszawie zwróc.iły uwa­
gę licznych przechodniów w połud­
niowej ·dzielnicy Stolicy naszej na 
powstanie groznego pożaru. Nieba­
wem głównemi arterjami zdążały 
\ku polu Mokotowskiemu O'ddziały 
Straży Warszawskiej, jak się bo­
wiem okazało stanął w płomie­
nia·ch na terenie lotniska cywilne­
go j.eden z hangarów, należący do 
linji }otniczej „Lot", podl.e·gają:cej 
Ministerstwu Komunikacji. 

Pożar powstał z przyczyn nara­
zie nieustalonych i objął odra­
zu jeden z samolotów, zagrażając 
innym, znajdującym się w hanga­
rze i ogarniając szybko sam han­
gar, potęgowały bowiem żywioł 
zbro.rniki z benzyną i smarami. 
Znajdujący się na miejscu pers·o­
nel płonącego hanga•ru i SaJSieid­
nich rzucił się na ratunek przyczem 
zdołano uratować jeszcze kilka a·· 
paratów, zarówno z hangaru pło-
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nącego, jak też i z najbardziej za­
grożonego sąsiednie,go, należą·ce­
go do Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. 

Z zespołów strażackich stanęła 
pierwsza na m1e1scu wypadku 
straż wojs1kowa miejscowego por­
tu l-0tniczego, a ze Straży War­
sza w1skfoj przybył pierwszy od­
dział III-ci (nowoświecki), posia­
dający bezpośrednie połączenie 
telefoniczne z l1otniskiem, a następ~ 
ni.e i trzy inne oddziały z lewego 
brzegu Wisły. 
Wysiłkom Straży Warszawskiej, 

która rozwinęła akcję pod osobi­
stym kierunkiem komendanta I. 
Prokoppa zawdzięczać nale·ży nie­
dopuszczenie ognia na sąsiednie 
hangary, a szczególnie ina hangar 
Ligi Obrony .Pow. i Przeciwgazo­
wej, którego ściany z ·chwilą przy­
bycia Straży już się tlić zaczyna­
ły. Podczas akcji nastąpiło też 
ki:lika wybuchów zbiorników z ben-
zyną. · 

Doszczętnie spłonął sam hangar, 
jedna awionetka .i jeden samolot 
typu „Junkers" oraz znajdujący się 
w hangarze mofocykl. Straty obli­
czane są na sumę około pół mil­
jona złotych. 

Groźny pożar willi w Otwocku-

Dnia 5-go maja r. b. o godz. 1-ej 
po południu, kłęby gęstego czar­
nego dymu zaniepokoiły miesz~ 
kańców Otwocka, zw.iastuiąc gro­
iny pożar. 

Płonęła willa Epsteina, w któr.ej 
się mieścił, świeżo odnowiony, 
pensjonat „Eugenja", tak nazwa­
ny od imienia jej właścicielki (p. 
Piwkowej). Pensjonat :k.ilkudzi.e­
sięciopokojo'Wy. 

R.ątunek był szybki, energicz­
ny, a zbiorowy, na pomo•c bowiem 
Straży Otwockiej przybyły brat­
nie straż,e ochotnicze z Karcze­
wa, Falenicy, Wiązowny i Dąb­
rówki oraz dwa oddziały Straży 
Warszawskiea. 

W spólnym wysiłkiem udało . się 
pożar umi1ej1scowić i nie dopuścić 
ognia do sąsiednich willi. 

Dogaszanie zgliszcz trwało do 
8 wieczorem. 

Przyczynę pożaru przypisują 
krótkiemu spięciu. 

Straty sięgają podobno 200.000 
~łotych. 

Pożar w Smardzewicach. 

W dniu 19 kwietnia r. b. wy­
bućhł pożar w Smardzowicach 
(pow. Olkuski) w zabudowaniach 

Knapika. Płomienie momentalnie 
objęły dom mieszkalny, zagraia­
jąc wskutek silnego wiatru poło­
wie gęsto zabudowanej wsi. 

Zaalarmowana miejscowa Straż 
Pożarna, w niespełna 5 minut sta­
wiła się z naczelnikiem W. Stolar­
skim na czele na ratunek i po pół­
g·odzinnej wytężonej akcji' ratun­
kowej pożar zlokalizowała, niedo­
puszczając ognia do sąsiedniego 
budynku, odległego zaledwie o 19 
mtr. 

Przyczyny pożaru dotyichczas 
inie ustalono; straty wynoszą "' 
przybliżeniu około 5000 zło-tych. 

KURS KAPELMISTRZOWSKI-

Dy.rekcja wakacyjnego kursu 
dohztałcającego ·dla kapelmi­
strzó'W orkiestr amatorskich -
(strażackich, fabrycznych, szkol­
nych i kośdelnych) - komuniku­
j.e, że wobec ogr.ani.cz.onej Hczby 
słuchaczy (termin nadesłania .z.gło­
szeń upływa z końcem b. m.) kan­
dydaci na te.n kurs pośpieszyć się 
winni z nadesłaniem podania pod 
adresem: Kielce, Szkołia Muzy:cz­
na im. Moniusziki, ul. Kościuszki 
11. 

Zaznaczyć przytem należy, że 
szczególnie kapelmistrzowie he·z 
kwalifika:cji naukowych, powinni 
skwapliwie skorzystać z tego je­
dynego kursu, który w cią1gu sz·e­
ściu tygodni da mofoo·ść, po.cl kie­
runkiem wytrawny:ch p,edagogów -
dyrygentów przejść nauki muzycz­
ne niezbędne przy prowa:dzeniu 
o-rkiestr wszelkiego rodzaju. 

Przy 10-ciu godzinach wykłado­
wych dziennie przyszli dyrygenci 
przejdą teoretycznie i praktycznie 
program •kursu rocznego, a wię-c: 
zaJsady, solfeż, harmon.ja, instru­
mentoznawstwo, orkiiestriacja, hi­
storja i estetyka muzyki, hospito­
wanie i dyrygowanie, znajomość 
języka włoskiego, higjena muzy­
ka - etc. 

tDo nadsyłanych zgłosz,eń nie­
zbędne j.est dołączenie także ii 
krótkieg·o żydorysu z oznacze­
niem zajmowanego stanowiska o­
raz znaazka p0czt. na odpowiedź. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ i SYN 

Warszawa Kapucyńska N~ 1. 
.< CENY NISKIE 
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalszej i najtańszej ogniooop orne1 
PAPY DACHOWEJ 

„GOSPODARZ" 

~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~ 

C) . 

Każdemu, kto poda nam swój adres 
i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ~ ilustrowaną 

' broszurę 

I OKAZYJNIE DO .SPRZEDANIA I Sikawka 2-u cylindrowa czterokołowa „Knausta" 
.1 w dobrym stanie 

jak llrl'ć dach7 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznacze·ń na 
wystawach krajowych. 

I low. UL ~~. l. Mu li era w RU~lie ~H~iaDi[~iei 
E 
'4ggggggggggggggggggegggggegggggggggggggggggggggggggg{ 

a••••••••••••••••••••••'••••••••••• .o•••••••••••••••••••••P- ' 

Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. ul . . Nowogrodzka 22 

. 
Poleca do szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na żądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe oferty. 

' ••·················~···~$ ·······························' 

DOODw~. ·1 ,l:JDDDDDCJOOOOOOODOOOOOOODDDODtJDODDOOOD :.JDDDDOOOOOOOOOODOOOOOOOODDOOOOOOOOOOD 
~ o 
o o 

~ Pier(l)sza (I) kraju fabrvka sika(l)ek motoroC1Jvch ~ 
o o 

~ AUTOREMONT ~ 
o o 

§ WARSZAW.:~, WOLNOŚĆ Nr. 5 E 
O C 

§ Telefon 141-37 B 
c o 

§ Poleca po cenach bezkonkurencyjnych § 

E s S" B 
E· ikawki motorowe marki „L i 8 
[ o 

5 wydajnośt 360-380 lit.Imin.- § 
o o 

§ Dogodne warunki płatności 5 
o o 
o o 

~ Straże pożarne popierajeie przemysł krajowy! ~ · 
n n 
DDDODDDDDDDODDDDDDDDODOOOODOOOOOOOOODDDDODODDDOODOOCDDDDDODDDDDODDDDDDDDDDDDDDDODDJ 
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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, · Senatorska 29. 
TELEFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11,, 
TELEFON 39. 

POLE O A: 
KOrlPLETNE WYEK 'WIPOWl\NIE STRf\ŻY POŻARNYCH 

FF\BRYCZNYCH, 11.IEJSKICH i WIEJSKICH, 

.,KNOCK-OUT". 
I , 

GASNICE 
PIANOWE I ZE SPECJALNYM PŁYNEM K. O. 

ręczne i kołowe 

WYRÓB KRAJOWY 

Gaśnice do samochodów, samolo­
tów i na wypadek krótkich spięć 

1 
MOIOPOMPY 

i AUTOPOMPY 

W O O ft E 

i wonnO-PIAnOWE 

Pol k. Kn k 0 t" WARSZAWA, ~~ .. s I OC • u TRĘBACKA 13 
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